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inyi p a  n
Grądzie W ilsona o prawie każdego  narodu 

do bytu sam oistnego, odczute g łębok o  przez 
wszystkie szlachetne duchy w Europie, na j­
głąbiej i z najżyw szą w dzięcznością przyjątt 
zostało w szędzie tam. gdzie najtwardsza to ­
czy  się walka o zachow anie zagrożonych  
dóbr narodow ych . P ow itano je  tam. jak  p o ­
wiew otuchy, doda jące j .sił do w ytrwania. 
•Szeregiem charakterystycznych  a pięknych 
re flek s ji odpow iedział na idee W ilsonow skie 
g łów n y  organ naszych  śląskich kresów . 
„D zienn ik  C ieszyńsk i'-. Odbiła się wr nich ca ­
ła tęsknota do chwili, w której zrealizow ane 
będą w reszcie w ytyczn e  w ielk iego A m eryka­
nina. „D zien n ik " pisze:

W ilson w  w j-w odach sw ych zaczepił o na j­
w iększe g łęb iny podstaw  życia narodów  i 
tak się niemi zajął, lak się w nie w głębił 
że pozornie, odbieg ł od aktualnych  kw estyi 
chwili b ieżącej. Nie m ów i o militaryzmie 
pruskim, ani o A lz a c ji  i L otaryngii, ani o 
Dardanelacti, ani o żadnej z tych k w osty i 
k tóre heroldow ie w ojn y  obecnej ciągle na 
ustach m ają. Oh, jakby  nie w iedział o tein 
wszystkiem , ja k b y  nie znal celów  w ojen 
nych, jaki ty zlekcew ażył to w szystko, ozem 
roznamiątniają się narody w alczące, ca łą  si­
łę sw ego rozum u, będącego w ykw item  'mą­
drości i geniuszu am erykańskiego, pośw ię­
cił zagadnieniu pozornie nieaktualnem u, bo 
traktującem u o p o d s I a w a e li życia na­
rodów .

T o też o fic ja ln e  opinie, reprezentujące du­
cha w ojn y  obecn ej, zgodnym  chórem  ok rzy ­
knęły , że W ilson  nie wniósł nic konkretne­
go , że całe orędzie w aszyngtońskie to w y ­
tw ór um ysłu teoretyzu jącego , to dzieło ,k tóre 
w chodzi w  dziedzinę m irzeń . to teorya  zdol­
na do ży c ia  gdzieś w  obłokach , ale bez zdol­
ności życia  w  szorstkiem  dotknięciu  tw ardej 
rzoczyw istości ziem skiej. Tak oceniła ode 
zwanie się prezydenta am oiykańsk iego opi­
nia oficyąlna —  czy  len sam sąd w ydałaby 
jednak opinia lak  zwana nieurządowa, gd yby  
od w oła ć się d o  duszy ludów  europejsk ich? 
O zy ow e orędzie p ierw szego obyw atela  w ol­
nej A m eryki nie poruszyło  w  duszy naszej 
tej struny;, która  w każdym  człow ieku  i ka 
żdjTm narodzie ma odczucie  rlla szejytnyeli 
ideałów  lu d zk ości? *

Pozornie też ty lk o  nieaktualnie to w szyst­
ko w ygląda, co zaw arł w  orędziu swem W ił 
•on. Nioaktualnem  jest to dla tych . którzy 
wrośli w  stary porządek  rzeczy i nic są vV 
stanie wmy.śleć się w przyszłość p ow ojen ­

ną. t>ą to ci. którzy w sln iszuej i ej wojnie 
niszczącej już rok trzeci całą Europę, w y ­
sysa jące j z niej w szystkie soki żyw otne, ni- 
czego  się nie nauczyli. Przed straszną przy­
szłością chce ochron ić świat prezydent Sta­
nów /je d n o cz o n y ch  i d latego przedstawia a- 
m erykańskie w arunki p ok ojow e, które m o­
cno różnią się od  europejskich . Dla niego 
mniejsze znaczenie mają. cole w ojenne, k on ­
kretnie postaw ione. 01 1  ani nie odm ierza, a- 
ni ch ce  rozsądzać lub pośredn iczyć w tery- 
toiya lnyeh  ustępstw ach lub nabytkach tych 
lub ow ych  m ocarstw  —  to wszystko b o ­
wiem półśrodki, które na razie m ogą w pra­
wdzie sprow adzić ujiragnionj* pok ój, ale 
ideę stałego pok o ju  oddalą jeszcze bardziej, 
rzucając posiew  pod ideę rewanżu, źródła 
now ych  w ojen. Nie półśrodków  tu trzeba, 
lecz cięcia cesarsk iego a tem  jest now y p o ­
rządek rzeczy . Stosunki europejskie muszą 
ulodz radykalnej zmianie, podstaw y, na któ- 
rycii opierały się ustroje państw  europejskich  
muszą b y ć  poddane zasadniczej re w iz ji i 
p rzystosow ać się d o  now ej c iy  rozw oju  ludz­
kości. T o  eo np. reprezentow ała dotychczas 
lłosya  a eo op ierało się na pogw ałceniu  naj- 
elem enlarniejszyeh praw życia  ludów , pod le­
g łych  caratow i, trąci takim potw ornym  ana­
chronizmom. że bez obrazy godn ości ludzko­
ści ca łej istnieć nie m oże. Na ucisku naro­
dów' słabszych  n ie  nnoże się opierać żaden 
ustrój państwmwy.

.lak w  now ożylnom  państwie obyw atele 
równi są w ob ec prawa. tak. i narody w ra­
mach ludzkości muszą b y ć  rów ne w obec pra­
wa a nie siły i to  zarów no narody słabe, jak 
wielkie i potężne. Poczuciem  prawa i spra­
w iedliw ości przesiąknięte sumienie dyktu je  
W ilsonow i laką jasną a prostą d ek la ra c je  
praw narodów : „K ażdem u narodow i, w ielk ie­
mu t-zy małemu, ma przysługiw ać sw oboda  
oznaczenia samemu sobie sw ych form  i sw e­
g o  sposobu rozw oju  bez przeszkody  i bez za- 
.itrzeżeń". Jest to zdeklarow anie praw  życia, 
narodów  proste i ni obłożone, a- jednak jak i 
przewrót p o jęć !

Że W ilson układając ten n ow y  plan „ fu n ­
dam entów  pokoju  m iędzy narodam i", nie 
krążył po ob łokach , lecz liczył sic z prak- 
tycznem  wprow adzeniom  g o  w życie , św iad­
czy  przyk ład  jeden  jed yn y  konkretny, k tóry  
podjął ze splotu zaw ikłanych  k w e s t y  i poli­
tyki europejsk iej i dal próbę rozwiązania go. 
K w estyą tą dojrzałą już dziś do realizacja, 
jest dla n iego kw ostya polska i d latego roz­
w iązuje ją , zapow iadając ja k o  jeden z w y ­
ników w ojn y , k tóry  dziś już jest w idoczny 
p o  w s i a n i e  n ieza M n ej Eolski.

W ielkie hasło rzucono zostało w świat:
! ..K ażdy naród sam ma praw o stanow ić n

sob ie !" Hasła teg o  n ie da  się ju ż  zagłuszyć, 
jest wr niem posiew , k tóry  jedynie m oże star­
t y  zaczynem  sta łego pokoju .

Nowe pismo współdzielcie.
Naszej niezbyt bogatej prasie wspóldziel- 

czej przybywa nowy organ. Ukazał się właśnie 
pierwszy numer ,Poradnika dla spółek ręko­
dzielniczych"1. Służyć on ma interesom Związku 
kredytowego spółek rękodzielniczych, zrzesze­
nia młodego, które powstało dopiero w czasie 
wojny w celu zjednoczenia i ujednostajnienia 
pracy kredytowych spółek rękodzielniczych. 
Tworzeniem tych spółek zajął się gorliwie Pa­
tronat dla. rękodzieł drobnego przemysłu przy 
Wydziale krajowym, a niestrudzonym zabie­
gom i umiejętnej pracy p. Antoniego Poznań­
skiego, referenta dla spraw kredytu rękodziel­
niczego w Patronacie, zawdzięczać należy, że 
dzis mimo przełomu gospodarczego związane­
go z wojną, jest czynnych kilkanaście już kas 
rękodzielniczych i że połączyły się one obecnie 
w Związek, w formie Stów. zar. z ograniczoną 
poręką.

Pojmujący szeroko zadania swoje Związek 
przystąpi! obecnie do wydawania pisma. Pierw­
szy numer ..Poradnika dla spółek rękodzielni­
czych1" każe wnioskować, że przybywa w nim 
naszej robocie wspóldzielczej krzewiciel pracy 
poważnej. przejętej najlupszeiui zasadami, 
wspóldzielczośei i dobrem zrozumieniem zadiiń 
obywatelskich, jakie ciążą na członkach koo­
peratywę rękodzielniczych. Przynosi ten numer 
artykuiy: i .  „Gotujm y sio na nowy uzas", w 
którym redaktor pisma zwraca uwagę rękodzie­
lników na. ważność poczynienia już dzisiaj nie­
zbędnych przygotowań do sprosiania- zadaniom 
go.-poilarezyin. jakie staną przód nimi po woj­
nie. Artykuł drugi o „Obowiązkach rad nadzor­
czych przy sporządzaniu rocznych zamknięć ra­
chunkowych w kasach rękodzielniczych'", przy 
nosi Szereg bardzo ważnych i praktycznych 
wskazówek co do technicznego postępowania i 
zasad Społeczno-gospodarczych, któromi się 
powinni kierować członkowie rad nadzorczych 
w kasach rękodzielniczych przy wykonj waniu 
swoich czynności kontrolujących. Dokładna 
znajomość zagadnień, które nastręczyć się mo­
gą członkom rad nadzorczych w ich czynno­
ściach i nawiązanie do zasad obywatelskich 
niezapomnianego ks. Wawrzyniaka nadają temu 
artykułowi szczególną wartość.

Cenne informacye przynoszą także artykuły 
o Zasadach postępowania spółek kredyłowy ci) 
po wojnie ora/, o ulgach w sporządzaniu zam­
knięć rachunkowych. Artykuł o Polakach i 
Niemcach w przemyśle Ks. Poznańskiego o- 
świetln znaczenie narodowe polskiej warstwy

rękodzielniczej w zaborze pruskim. Różne .wia­
domości potrzebne rękodzielnikom, wspomnie­
nie pozgonne o wybitnym działaczu na polu 
•wspóldzielczośei naszej ks. Andrzeju Koniecz­
nem z Dąbrowy, wreszcie bilanse surowe kas 
rękodzielniczych z,a grudzień 101(1 zamykają 
mujior.

Nowemu pismu trzeba gorąco życzyć powo­
dzenia, zaś jeszcze bardziej życzyć należy, żeby 
zasady przez „Poradnik11 wyznawane znalazły 
zrozumienie i szerokie rozpowszechnienie wśród 
naszego stanu rękodzielniczego. Na samo pas­
mo zaś zwracamy uwagę nie tylko rękodzielni­
ków, lecz wszystkich tych, którzy się zajmują 
życiem gospodarczem a szczególniej współdziei- 
czością kredytową w Polsce. Dr. A. S.

Zżycia polskiego w Pradze.
ęKortwpondcncya ..Głosu Narodu'"').

Praga, w styczniu

Dnia d l. sierpnia 1916 r. zawiązał się „K om i­
tet uchodźców polskich w Pradze“ celem nie­
sienia pomocy rodakom dotkniętym klęską 
wojny. Do tego czasu przez ciąg 10 miesięcy 
jedyną tego rodzaju prywatną instytucyą była 
Bekcya szpitalna, pozostała po Konferencyacb 
Pań św. Wincentego a Paulo. Seke.ya ta zajmo­
wała się. nie tylko rannymi, lecz pomagała ró­
wnież nielicznym zresztą w tym czasie uchodź­
com. Dopiero kiedy w sierpniu r. z. przesiedlo­
no do Pragi z baraków choceiiskich około 3000 
wsohodnio-galicyjskich włościan, okazała się 
konieczność energiczniejszej akcyi pomocniczej 
Założono nowy Komitet, którego przewodniczą­
cym wybrany został O. Klemens Dąbrowski z 
benedyktyńskiego opactwa Emaus w Pradze; 
jego zastępcą p. Stanisław Królikowski, prore­
ktor akademii weterynaryjnej we Lwowie, a kie­
dy ten wyjechał, wybrano na jego miejsce p. 
Franciszka Niewolaka, dyrektora giinn. z Bro­
dów, sekretarzem zostai p. Karol Schwan, u- 
rzędnik podatkowy z Czerniewice, skarbnikiem 
p. Aleksander Maresz, słuchacz politechniki pra­
skiej. Do Komisyi rewizyjnej zaproszono Ks. 
Fr. W ójcika, profesora z Kołom yi, dr. Emila 
Lateinera, lekarza ze Lwowa i p. Zbigniewa Mi- 
dzińskiego, inżyniera.

Głownem źródłem dochodu są dla Komitetu 
ofiary Duchowieństwa Czech, które już blisko 
i  lata napływają do opactwa Emaus na rzecz 
zniszczonej przez wojnę Tolski. W imieniu ty­
sięcy nieszczęśliwych rodaków wyrażamy w tem 
miejscu serdeczne; podziękowanie szlachetnym 
ofiarodawcom.

Oto stan kasy komitetu w dn. t stycznia 
1917: Dochód: Z ofiar Duchowieństwa Czech 
19.00(1 K, Galicyjski Wydział krajowy dla ku­
chni polskiej 1.500 K, Subwencj e i dary 100 K,

Magazyn żywnościowy' 5 248 K 46 h, Szwalnia 
275 K 30 h. Razem 17.213 K 76 h.

Rozchód: Zapomogi pieniężne 1.686 K 50 h, 
Magazyn żywnościowy 6.729 K  73 h, Szwalnia 
1.383 K 53 h, Książki i gazety 796 K  85 h, Kan- 
celaryą i różne wydatki 362 K 72 h, razem 
10.950 K 03 li. Zostaje 6.254 K 73 li.

Do Komitetu należą sekeye: zapomogowa, o- 
światowo-towarzyska, mieszkaniowa (zdrowot­
na) i żywnościowa.. Oprócz zapomóg pienięż­
nych rozdawano bieliznę z własnej szwalni. K o­
mitet wziął też na siebie rozdawnictwo ubrań, 
bielizny i obuwia. Dzięki inicjatyw ie i energi­
cznemu poparciu p. posła Rudolfa Galla mógł 
Komitet nabyć z wiedeńskiej centrali zbożowej 
znaczniejsze ilości produktów spożywczych, dla 
odstępowania ich po cenie kosztu uboższym u- 
chodźcom. Komitet zaprowadził również wyda­
wanie bezpłatnych śniadań dla dzieci na razie 
tylko w trzech filialnych szkołach na przedmie­
ściach. W ydano 3808 śniadań. Na ten też cel 
zostało obróconych 48 puszek mleka kondenso- 
wanego z ofiary J. Eksc. Ks. Arcybiskupa Bil- 
czr-wskiego. Akcyą tą kieruje ks. katecheta Mi­
chał Dobija.

Sekcjra oświatowo-towarzyska, którą w swe 
ręce wzięło nauczycielstwo polskie, urządziło 3 
szkoły dla analfabetów. Uczęszcza do nich 60 
osób. Prócz tego w jednym z lazaretów prowa­
dzi takąż szkołę dla żołnierzy p. Tatczynówna. 
Zorganizowano również pogadanki naukowe 
dla uchodźców po barakach. Komitet uchodź­
ców polskich wspomaga też „Kuchnię polską", 
założoną d. 1. maja 1915 z ofiar Duchowieństwa 
czeskiego przez Stowarzyszenie Pań św. W in­
centego a będącą od d. listopada 1915 pod 0- 
pieką rządowego Komitetu pomocy krajowej.

„Y ossisch e Z eitu n g" p oda je  zdanie k iero ­
wnika kartelu żelaznego K e s t r a n k a  o 
lir. G 1 a m M a r t i n i e u.

„W ie le  lat —- m ów i K estranek —  stałem  
w ciąg łe j styczności z naszym, prem ierem . 
Kopalnie węgla, i huty żelazne leżą  w  prze­
ważnej części w  obw odzie  je g o  m ajątków . 
Miałem sposobność pozn ać n iety łk o  je g o  
sprężystą, adm in istracją  i dok ładn ość, z ja ­
ką hrabia bada stan w szelk ich  spraw  w ch o ­
dzących  w zakres k ierow nictw a m ajątkiem . 
Hr. G l a m  . M a r t i n i e  umie cen ić pracę i 
z jej rezultatów  w szystk ich  sądzi. Zna. d o ­
kładnie przem ysłow e i gosp od a rcze  stosun­
ki w szystk ich  k ra jów  m onarchii, ja k  rów nież 
i cii potrzeby. G łębok o  przyw iązany d o  d y . 
nastyi k tóre j jest calem  sercem  oddany, c-ie- 
szc sio on w ielk iom  zaufaniem  u cesarza".

!,E g .\AKE M ERRICK .

, Leśny Kwiatek.
(Przełożył z oryg. Fryderyk Gichner).

Pan jak o  w ydaw ca , pow iedziałby za­
pewne, że kobieta, która  nie dorosła do 
spraw żjT-ia codziennego, m oże okazać za­
dziw iający spryt w  w ypadkach  w y ją tk o ­
w ych? Tak też  b y ło  i tym  razem. Pani zain­
teresowała się tą  sprawą. Okazała zgoła n ie­
przewidziany talent kupiecki. .Stanowczo 
zakazała D u p o n tW i telegrafow ania.

U o? zaw ołała. —  Ohcesz do  niej 
tetegratować, p ytać  się? N igdy  w życiu ! 
M ógłbyś rów nie dobrze odrazu je j poradzić  
aby  m e przychodziła  w cale, że zdaniem tw o- 
jera, lokal nasz m e jest dla niej odpow iedni! 
Naturalnie, jeśli takie tw oje zapałtywamde, 
io  i ona będzie teg o  sam ego ztlaua., przekona 
*ię, że miała głupią zachciankę i pozostanio 
w dom u!

Mon Dieu! c z y  sądzisz, że kobieta 
przyzw yczajona uczęszczać do C afe de Pa­
na lub Maxim‘a, zechce je ść  w  tak nędznej 
małej restauracyi, jak  nasza? —  rzekł Dtt- 
pomt z gniew em . —  Ozy sądzisz, że zechcę 
jak  na chybił trafił kupow ać kuropatw y, 
brzoskwinie, wina. i dyabli w iedzą jak ie  je ­
szcze przysm aki? C zy mniemasz, że zechcę 
rujnować się wbrew własnemu przekonaniu? 
ty łoby to  szaleństwem!

~7 M ój kotku  najdroższy —  odezw ała  się 
pani —  jesteśm y już tak bliacy ruiny, że po- 
prostu nie m am y n ic  d o  stracenia. Jeśli „L e- 
sp y  K w iatek " przyjdzie, to m oże to stać 
s,9 punktem zw rotnym  w  naszem  życiu , lu- 

. e się o  tem  dow iedzą  i  „B ia ły  W ilk " na:- 
mrzie lyzgłosu. T ak , kupim y k uropatw y i 
uzoskwinie i culderid i w ynajm iem y piani­

no! A  jeśli dobre w różłd  sprawią, że rzeczy­
wiście przyjdzie d o  nas, przysięgam , że spę- 
Izi tu rów nie m ity w ieczór, jak u Voisin ‘a 
mb nawet 1‘ailłard'a!

—  D obrze!
Przekonała go. Pracz ca łą  resztę dnia 

„B ia ły  W ilk " znajdow ał się w  stanie n ie ­
zw yk łego  podniecenia. N igdy  dotychczas nie 
widziano podobnych  potraw  w jo g o  kuchni, 
n igdy przedtem  D upont n ic gotow a ł z taką 
starannością, naw et w ów czas, g d y  przyrzą­
dzał u roczysty  obiad na Bonievav<l lłaus- 
mann. Pani osob iście  pospieszyła załatw ić 
sprawę pianina. P od łogę  zaujECciono. K el­
nera ubiamio w  czystą  koszulę. Dupont w yle­
wał łzy  wzruszenia do rondli.

_ .  ó d y  w ydaw ał tego w ieczoru  sw edw u - 
frankowe obiady, spozierał p rzyton  ciągle 
na zegar. W szystk ie jeg o  m yśli b y ły  za­
przątnięte pytaniem , c z y  tancerka przyjdzie, 
c z y  nie. Czas obiadu minął jakoś, goście  p o ­
dobno byli n iezadowoleni, lecz. w sw ej toz- 
terce D upont nie zw racał na nich uwagi. G o­
dziny m jja ły  pow oli. W yb iło  trzy na dw una­
stą, dwunasta. Trząsł się za kasą, jak  w fe ­
brze. Już pow innaby tu b yć. 1 warz miał 
bladą, zęby  mu szczękały. C o  będzie, jeśli 
rzeczyw iście z n iego zadrw iono. W pół do 
pierw szej! P ot sływ ał po nim strugą, setce 
kurczyło się z 'przerażenia. W izya zepsutych 
kuropatw ścisnęła mu duszę. L ecz oto . jakiś 
pow óz zajechał! Chw iejnym  krokiem  "wy­
szedł naprzeciw . Drzwi się otw orzy ły , tan- 
•erka wgszIs !

K ob ie ty  są nieobliczalne. „L eśn y  K w ia . 
,ek “ , k tóry  ziew ał w  A rm enoiw ille, b y ł zac­
hw ycon y  „B ia łym  W ilk iem ". Reszta- tow a- 

rzystwa nastroiła się na je j ton ; w szystko 
uważano za zabawne, grubo p łótno, brudną 
powałę, zdziw ione spojrzeniu gości p ijących  
piwa. Tancerka ośw iadczyła, że n igdy ża­

dna k o lą cy  a  w życiu tak je j nic sm akow a­
ła. a kelner —  nie był ty  w ów czas jeszcze  
A dolf —  zaniem ówił na w idok  otrzym anego 
hojnego napiwku.

’ Proszę sobie w yobrazić tryum f pani
Dupont! , A ha" —  powiedziała z uśmiechem 
pewności siebie, gdy  zam ykali sklep o 
wschodzie słońca —  tyzy  nie m ów iłam ?"'. 
Pan, ja k o  nakładca, zechce zapewne dorzu ­
cić uwagę, że kobiecie, która okazała za­
dziw iającą przytom ność umysłu w  pewnym  
w yjątkow ym  w ypadku, wrolno zażyć try ­
umfu. gd y  krytyczna chwila m inęła?

—  N ależy przeczekać, c zy  zechce jesz­
cze k iedy przy jść —  rzekł D upont. —  C ho­
dźm y spać. Mój B oże, jakem  śp iący ! Z da ­
rzyło się to  po raz pierw szy, że B iały W ilk  
był otw arty aż do rana.

—  Zdarzyło  się to po raz pierw szy i przez 
kilka dni obaw iali się, że i po raz ostatni. 
Lecz nie, tancerka przyszła znow u! K ilku 
lekkoduchów , je j tow arzyszy, poch leb ia ło  so ­
nie, że zrobili „o d k ry c ie " . Chełpili się tem, 
Stopn iow o nazw a „B ia ły  W ilk " staw ała się 
ziianą. A  g d y  lokal znudził się już Leśnemu 
K w iatkow i, goście  k olący jn i przychodzili 
także i bez niej. Szaleństwo działa zaraźli­
wie, a w P a iyżu  zawsze jest dość ludzi g o ­
niących za senzacyą. Dupon* począł p od ­
nosić ceny i na łożył opłatę na kelnera- za 
przyw ilej obsługiwania podczas kolaeyi. 
Reszta historyi jest bardziej pow ażna!... Jak 
proszę pana? N o, dobrao. Jeśli pan nalega, 
napiję się jeszcze  absyn tu !"

Janiam i przerwał i przesunął hnulnełni 
palcami przez w łosy .

—  Ten cz łow iek  umie gadać! —  rzekł w y ­
daw ca półgłosem .

—  Panow ie! —  pod jął poeta , —  dw a la­
ta lTiiiięb, 
wh

■ U.SYct id"
m inęły. Leśny K w iatek  przebyw ał na

oskiej Riv, ier /o . W łoska. R iyiera znowu o-

budzila się do życia  p o  upala cli letnich. W 
mułom m iasteczku, k tóre przez k ilka  m ię ty - ; 
cy drzem ało, począ ł sio ruch. Prawie Godzien 
spostrzegała na deptaku now e postacie. N ie­
bo stało sic łagodn iejsze, m orzo piękniejsze. 
Gna jednak złorzeczyła  temu w szystkiem u, 
pragnąc uciec stąd czem prędzej do zim nych 
ulic Paryża.

Dwie zim y tomu pow iedziano je j: ..Płuca 
pani nie w ytrzym ają  dłużej d o ty ch cza sow e ­
go  trybu  życia . Musi pani w y jech a ć  na po­
łudnie i szanow ać się in a cze j" .

W zruszenie ramion d opow iedzia ło  
reszty. A ona sprzedała część  sw ych  dya- 
m eiitów  i zastosow ała  się do rady. Natu­
ralnie b y ło  to d la niej w iełk iem  n ieszczę­
ściem , lecz musiała mu się pod d ać na prze­
ciąg  jedn ej zim y, „aby odzyskać zdrow ie. Jak  
ty lko  w yzdrow ie je , pow róci i zaangażuje się 
gdzieindziej! O biecyw ała  sobie, że w  maju 
będzie znów  publicznie w ystępow ać.

- - -  L ecz  g d y  maj nadszedł, nie czuła się 
lepiej. Pozostała na. m iejscu , a lbow iem  pod ró ­
żowanie b y ło  kosztow ne, a zresztą w szystk ie 
inne m ie jscow ości b y ły  je j obo jętne , skoro 
zabroniono je j pow rotu  do P aryża . Sprze­
dała znow u część k osztow n ości i oczek iw ała  
jesieni. A  w jesien i w yczek iw ała  nadejścia 
wiosny i tak dalej.

Z początku, g d y  od  czasu do czasu o-
i rzj niYwmła listy, w k tórych  je j m ów iono, jak 
bardzo brak jej daje się od czu w ać, w ygn a/ 
nie w ydaw ało  się je j m niej ciężkie, stało się 
jednak  strasznem , gd y  uczuła sio zupełnie 
przez w szystk ich  opuszczona. Je j dusza, pa­
nie —  ta mała du szyczka , którą  ciąg le  za­
bawy czyn iły  niem ą, poczęła  pod  wrażeniem  
nieszczęścia p lak aĄ  jak  pjfaczic- zbłąkane 
d zieck o  za m atką. T ęsknota  dusiła ją  i le ­
karz m iał w iele trudności, b y  ją  od w ieść  od  
zamiaru w yjechania pierwszą ni pociągiem  na

spotkanie śm ierci. Nie p od e jrzy  wała- jeszcze, 
że w y ro k  na nią już zapadł: lekarz uw ażał 
oszukiw anie je j za  d ob ry  uczynek . P raw ił je j 
kazania: „C ierp liw ości, .proszę |kivu. tro­
b ę  cierp liw ości!" . A  ona załam ywała ręce, 

lecz ustępow ała —  podtrzym yw ana nadzic- 
i przyszłości, k tóre j n ir/ h> la św iadom a.

—  W ow ym  czasie sprzedała ostatni k le j- ■ 
not i w ydała  przeważną część sw ych  zaso ­
bów  pien iężnych . Fakt ten n iepok oił ją , gdy 
o nim m yślała, lecz  m yśli te nasuw ały  je j

ię dość rzadko, w szak w  życiu  Leśne- 
go K w iatka tak w iele p ien iężnych  przesileń 
znajdow ało •załatwienie w ostatniej chw ili. 
Nie., nie ta obaw a gnębiła ją . ch oć n ik ogo  
nie iiyło, cło k o g o  m og łaby  się zw rócić  o  po­
m oc: w lok ąc się z trudem , p c ow ym  w ie­
cznym  deptaku, dręczyła  sic jędyn ie  m yślą 
o tem , że w Paryżu nikt już o niej nie m ów i i 
że p iękn ość je j należała do  przeszłości. B j'- 
ta zapom niana, brzydka! T o  b y ło  traged j'ą  
je j w ygnania.

—  W reszcie  jednak  odkry ła  prawdę —  
dow iedziała  się, że nie b y ło  dla niej nadziei 
odzyskania  zdrow ia . Nie czyn iła  nikom u w y ­
rzutów  z pow odu  k łam stw , ja k ie  je j m ów io ­
n o ; uznała że kłam stw a te poch od ziły  z d o ­
ln ego  serca. P ow iedzia ła  ty lk o :

—  Cieszę się, że jeszcze  nie jest zapó- 
źno; ujrzę jeszcze  P aryż: zanim kurtyna za­
padnie —  jad ę  natychm iast".

—  P ozostaw ało  je j niew iele m iesięcy ż y ­
da,. lecz b y ły  one liczn iejszo, an iżeli ln id ory . 

jakie zn a jd ow a ły  się w je j posiadaniu . O pu­
ściła P aryż lek k od u ch ów  i b a w ią cy ch  się; 
w róciła  d o  Paryża nędzarzy. Św iat, k tó ry  za ­
chow ała w pam ięci, nie p ow ita ł je j —  p o d w o ­
je jeg o  b y ły  dla niej zam knięte, gdy  sam o­
tne. błądziła p o  u licach.

(D ok ończen ie  nastąpi). j
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n r . Czemłn o  nuta uh.
n 'b u n ,  B. kxrfÓ'Minh*wr spraw  zajjibuii 

i znych  hr. C i ą - r n i n '  uSzifclil rokiiw w y 
l>rzedstfcv icieiuWi „iLłsociCfcjd, Press o* A - 
m erioa", S e h r e i ń e r o  w  i, w k t ó r e j ’ p o ­
wiedział!

Dla m nie jest rzeczą  niezrozum iałą, ja k  
J-zieamki am erykańskie m ogły stw ierdzić, 
że nieptŁj-jaeieki naM- ,w sw ej wiedza, 
.lanej F«eżydćm tow i Stanów  Z jedn oczonych , 
wj-mienili sw e w arunki p cK ojow e, natom iast 
m ocarstw a centralne te g o  nie uczyniły . —  
F aktycznie, jafc to  k a żd y  i  o g ło szon eg o  te­
kstu not naszych  m oże się przekonać, z a . 
z n a c z y l i ś m y  n a s z e  w a r u n k i  po^- 
k o  j  o  w e tak  sa^iO w  ogó ln ych  zarysach, 
jak  to  n ieprzyjaciele  ucS^niii w  sw ej nocie.

Streszczając oświadczenia, naszych nie­
p rzy jació ł m ożna k rótk o  pod ać warunki ich 
p ok o jow e  w' tern, że n ieprzyjaciele chcą  
N iem cy fe iy to r fd łn ię  o b c ią ć , w ew Tętrzncf 

polityczn ie zaś pozbaw ić sw obodn ego  samo- 
postanawianie., A a s ir o -t fę g n ' rczkaw ajkoh 
wać, B u łgaryę ob cią ć , a J u rcyę  ca łk iem  zni­
szczyć. b ljA m y natom iast ośw iadczyli, ze 
n i e "  p r o w a d z i m y  w o j n y  z d  o  b y.

mmm orni
Amsterdam. Jak donoszą- z Paryża, soju­

sznicy są obecni, zajęci z c e n i r a l i z o -  
rr^Pn ie m  k i e r o w n i c t w a  w o j n y  na.  
w s r y  s t k i e  h f r o n t a c h .  Działania ma­
rynarki i obrona ponów ma pozostawać pod 
wyłączną kontrolą angielski), a kie równict-wo 
wszystkich operaeyj na lądzie poddane bo­
dzie generałom N i v e 11 e i R o b e r t s o ­
n o w i ,  oni zajmują-się potrzebami wojska i 
dostarczeniem porrzebSnyeh materyałów, a 

o wynikach swych obecnych badań donoszą 
..wym rządom. Lloyd George ma. się zająć 
tein, by sztaby wypełniały natycnmiast 
polecenia rządów; rząd angielski postępować 
będzie w tym kierunku z całą bezwgzledno- 
ścią, gdyż w ten sposób chce osiągnąć wska­
zaną reoTganizacyę sil swoich i frauou.-Idch 
co dotychczas było niemożliwe.

W  Rosyi natomiast s t a n  r z o c /  y j 
z m i e n i a  s i ę  na  g o r s z e .  W szyscy kry­
tycy fachowi przyznają, że u z b r o j e n i  a

D y m isy a  Sarraiła?
G ttU h n . W edług doniesienia j-.a ryskiego 

„J ou rn a l‘a ‘ - do  Salon ik  udał się generał 
G r o s e l l i ,  rzekom o celem  ob jęcia  naczel­
nej k om en d y  nad wojskam i koalieyi na fro n ­
cie m acedońskim .

w c  z e j , le c z  ty lko  wojnę, obronną i jasno , w o  j  s k  d a l e j  j u z  p  o  s t ą p  i ć  n i e  ni o . 
pi7*c_wstawiliśm y ofenzyw  nn ce lom  woś i . .■ fj p r z e d l  u ż a n i u  w o j n v  o- 
lennym  en ten tr nasze cele defen syw n e przez . y • . . . . . . .
ośw iadczenie, że  w ojna nasza j< st w ojną *  b e *  n n i e in o  z e j  u z b y  ć m o  w y. 
bronną. że nie d rży m y  d o  n iczego in n ego,! W w alkach wiosenny cli okaże się, do  ja- 
ja k  do zapewnienia naszej egzysteneyi i na- j k ieg o  stopnia m ogłaby R osya jeszcze i n n e 
szego sw obodnego rozw oju , zdefiniow aliśm y f r o n t y  o d c i ą ż y ć .  ezv  też będzie sama

potrzebow ała  pom oce-.
W e w szystk ich  jednak  la-ajaeh on tcn ly

nasze cele wojenne row iae jasno, jak  n ie­
przyjaciele sw e celt.

K tóre  warunki są bartM ej umnarkowunc i . . . . .  . . .   ,
rozsIjkM ojsze, k tóre bardziej zapew niają stw ierdzić umniejszenie w yrobu amu-
przysZłość Europy i cywilizacji, jakoteż j nicyi. wywołane Dra Idem węgla,
tworzą irwsły pofcój, rta ẑe cele, czy cele j
nieprzyjaciela? K tóre warunki umożliwiają
pr/.ys*k> pog^d&enie się, a  nie oznaczają : ią  
głe] nicnawióci i niezn-łowclenia, to sądzę.

Konferencya w Petersburgu.
~ . . .  . . .  , ,  , . , . . . . P e ftrd bu ri. B. kor. (A j. teł.) C elem  udzla*
że m oznr spokojn ie  od d ać j*od o b je  Ju w  k o n fe re n c ji sprzym ierzonych  przybyli
sąd tych! neuti. ia y c h  p u łs tw , k iorym  o  ro %y imfe uiu Francwi min. kolon ialny P om n ej*

guc, i jenerał Casteluau. za A n g l i ę  m i t  
lord Afrlner, u p e łn a m ocn ion , min. lord Re- 
yołstoke i jen . W itson . za W ioch y  lnu.istm- 
S oja lo ja  i jen . R uggeri-Ł aderon i.

Łjazylfcit. W ed łu g  depeszy  ..Daily idironj ■
m inistrów  koali-

całej ludzkości le*y rzeczywiście na. sercu i 
które nie dadzą się kierować r-pecyalnymi 
względami tep czy innej sti.my.

Z ależy  nam w ielce  na sądzie w ielk iego 
narodu am ei yfcańokiego, 'Co, czego  oo  wa_ ^
szych  roefeków  pragns m y. streszcza s ię  w j . t< 7 Petersburga, obrady 
tem , b y  z tą p o w a ^ i^ z s tT O T m o s c ią  zbadali j potrw ają  4 dni, pocsftm część m inistrów  
w ielkie kw eatyó lud hc» f l  które chara .te- • u<j a na ^ nr rosyjsk i, celem  zbadania na
ryzują sąd am eryka^.łki. i asz;i. propozy c y a ; jwp0 u i/ą dzeń . W  razie n iem ożności
p ok o jow ą  była  lojalną, ucaciwą, i. tserdeczju*., j udziału w  kon farencyi rosy js ldego
bezw arunkow o nu- h ła  ona zasadzł lub j spraw  zagranicz. za stąpi g o  Srilr-
niancwpem. jrJc t o  twnerdzą. nasi n ieprzyja -j n f i  po^Lncsi d on iosłość  obrad dla 'kra-
< iele. U bolew am y nad tern, ze zos a ła  od - j e^ -d l^b jiiszu . K  o  n f e n <• y  a p o ­
rzuconą nie w aham y aie v r y z nać teg o  . t, e r s ^ u r s k a m a znaczenie dla cwentual 
t.wafc ię , naw ot na wc»-po,ąek gd>ył>y nasze u . końca w ojn y  i zw-y-cie iw Icoalicy-i1-. 
bolew am e, ja k  to  n iejednokrotn ie su*, stało, i 
rłóm aczono ja k o  na^-zą słabość. Nasi nie- j »• ,;-ę: *
przyjaciele od początku w ojny tyle fałszu { juues^ uważa za zurmionue że
w'ożvii w  swy twiewhrema. i zapOwiedsŁ Rfte. , r
S  co .id Ausilro-Wfcrier. któie naśte. f b,T ' ' (u:
j S U S y  obaioine Ł .  ze samizwąt-; r. wybrlnych polh>-kow. To toz
pili wTwSsny sąd. WoUc stanowiska na- konferefieye zwołano, jak «ę  zdaje, raczej
L e h  ndeprawjaciR fctóter wprost przeczą ' 7*? 'w fom&iyoK , toiedyme dla da.
upt^MeiSu' nasRj w i c W j  egzystejt«^ ! nia Ro3^  Batysfakcyt za m a t e c z n ą  jejI rer.rezentacyę W obradach i-zymskicn,ponSewa-z ona me odpowiada ich egoistt cz-, z <.
rmń teonrom , nie iłozóstajc nam uic innego. O D PO W IE D Ź W ILSO N O W I

! ó f e w t  M  arem ,,- W k„mv-udowodni, ze posiadamy snę nykornirua gra- ( . 1 ,
miairu z powodfemem, Nasi nieprzyjaciele i ^ncyi petersburskiej ustąlWK będ/.ie treść
nie Chcą żadnego pokoju z pośrcYinict-wem. o d p o w i e d z i  na mowę.  W i l s o n a  w
Jeżełf cśił ffifei zmuszają do dalszego rozkwu -enacie Stanów. Odpowiedź m będzie nieba-
krv* t, to muszif sobie c>uii o przypisać.  ̂ Mt . wi rvpublik.owa.ua.
cąwefeiewamy się, że Amąryka to uzna i w e.; , ------   r
dłe tego  ocen i nasząą dec.yzyę. P rz isz ło ść
poutey, urzeczT,-wifrtnienlle zapowiedzią-1 S t r f t t y  K O S y S O .
nego przez entente planu, /ni zezenia nas. |
jest,  n i-e'm o ż 1 i w e. Jeżeli przekonąffię , Kolonia. „Koeln. Ztg. • podaje na pod sta
to utoru je sobie drogę  także u m is /y ch  nie- \

Ochotnicy angielscy.
L ondyn . (B. kor.) Biuro Reutera donosi: 

K ról w ystosow a ł do  w szystk ich  lo .rlów -po- 
ruezników  hrabstw orędzie, proszące ich o 
w spółdziałanie przy form ow aniu o d d z i a - 
1 ó w o  c h o t n i c z y  c, h. które mają się 
składać z m ężczyzn , k tórzy  przekroczyli 
wic-k obow iązany do służby w ojsk ow ej i peł­
nią obow iązk i obyw atelsk ie , a przeznaczeni 
są do zluzow ania w ojsk  regiuarnych. G łó- 
w no-kom enderu jącym  och otn ików  zam iano­
w any został książę 0 o n n a u g  li t.

Katastrotainy brak węgla.
Lugsirth D o ..Italii11 donoszą z. Rzym u: 

Z n iecierpliw ością  o czek a je  się tu rezultatu 
k o n fe re n c ji w ęg low ej, gd yż  brak w ęgla dal 
się najbardziej od czu ć ogó lów i. Gd rozw ią­
zania tej spraw y zalcżnem  jest. u ch jłon ie  
g roźb y  zastoju  fabryczn ego, k tó n  I n f t y  

nieuniknionym .
W e F rancy i z pow odu braku węgla za ­

przestało pracę w iele fabryk, nawet tyóh, 
które p ra e u ji clia ce lów  w ojennych , a sm ut­
niej przedstaw ia się spiaw a we W łoszech , 
gdzie  ciem ności i brak opalu niecierpliw ią 
społeczeństw o.

W  A nglii natom iast leżą nielknięte w iel­
kie ładunki w ęgla, gd yż  brak statków  unie­
m ożliwia transporty, zw łaszcza, że w ostat­
nich czasach  zm niejszyła się znacznie liczba 
okrętów , b o  ta k ie  odpad ł ruch norw eski, do 
n iedaw na bardzo pom ocn y .

Jak  donoszą pisma ly o ń s w ę l zam arzły 
w szystkie k a ja ły  w ok o licy  Paryża, co  sp o ­
w od ow ało  zam knięcie sjrMwu dła ładun­
k ów  w ęg low ych , a paryscy  k ow ale  ogłosili 
zaprzestanie p racy , o ile węgiel nie będzie 
im d osta rczon y .

Z Koła polskiego
j Wiedeń. (Tc-1. p iyw .) W poniedziałek  5 
; lu tego o gHjeb.. l !  przedpołudniem  odbędzie 
i się. w WiećL.iu na zaproszenie prezesa K ola 
j.Ih lińslu jgo posiedzenie subkom itetu k o m is ji 
! politycznej K o ła  polsk iego . Do oubkahutetu 
luileży całe p rozyd j urn K oła polsk iego, cz ło ­
nek Izby pan ów  b. min. hr. G ołuchow ski o- 
raz posłow ie I.eo i .Jaworski.

; W iedeń. (Tek naszego  koresp. —  ag. 
i W ęgierski minister roln ictw a zaw iadom ił 

wiadze gmiunt na W ęgrzech, że zamierza 
oddać tam tejszym  rolnikom  do d y s p o z y c ji  

j r o 1 n y  c h r o b o t n i  k  ó w z K  r ó 1 c ,  
j s t w a  na najbliższy sezon letni, g łó w n ie je - 
■ dnak n a  o k r e s  ż n i w . P lace m ają być 
j w yższo, niż w  roku ubiegłym . Za praco po  za. 
112-godzinnjrn  czasem roboczym  bodzie się 
doliczai osobny'.-* doda tok.' R oln icy w ęgierscy  

l ni a j ą. z g ł o s i  c. d o  p o t o w y l u t e  g  o, 
ilu l ot rzelfnwać n oma n;l>otiiików z Polski.

wie w iadom ości z P otersbun że w edług z<

Londyńska konferencya admiralska.
Londyn. Na admiral-dtmj k on ferency i, o d ­

bytej przed tygodniem , obradu jącej nad 
śródziem nom orską polityką  flo tow ą , wzięli 
udział następu jący delegaci ententr.

otr E dw ard C a r s o n. adm irał .J e 1 1 i - 
c o o ,  II a 1 s e y. w iceadm irał Sir Henry 0 -  
1 1 v e r (A nglia).

Ze stron j’  F ra n c ji: minister m arynarki
L a e a z e, szef sztabu a d m ira lic ji I] e B o n. 
kontradm irał F a , o n  i n ltache m arynarki 
d e  L  o s t e ii d e 

•Ze strony W łoch : .minister marynarki 
G o r s i ,  kontradm irał M a r z a 1 o, an ache 
marjmayki V  i 11 a r o. y 1’fiza w ym im iiony- 
mi brali udział w k on fe ren c jł w ioski m ini­
ster uzbrojenia generał D a l i  O 1 i o. d y re ­
ktor żeglugi francuskiej l e  J o l y .  i sekre- 
taiz ŻA^glugi w łosk iej A n t o  n a.

K o n fe re n c ję  powitał przem ów ieniem  
wstęjm em  premier mini.-trów angielskich, 
wzj^wając do jedn olitości działania sprży- 
m ierzon jch  w e w psólnycli j>raerieli na morzu 
śirćniziemnem.

postać. W ten czas rozp oczn iem y  tę ........................................................................................................... .
tnioną pmw) pokojowa, bv stw oro* ś w i a t ' -F 5023.w Ł  myno.
btónr u m ożliw iłby  nani. jak i wszastkilh in - ! nych; ogotem więc olm u ło  i .970 o f . e e ' -  
ntni państwom , swobodny, zapewniony -o z . i >' ó ¥•. ^  mi każdego oticerą obli
wój* i wykluczył pąyuTÓt wojne Awiatow.-j. c7ó‘ ril<i 60 żołnierzj", to można przypuścić,

’  .   że amrui rosy jska  straciła w  od ciąża jące j o-
tenzyw ie na froncie  m nuińskiin i innych, 
przeszło 480.000 ludzi. S traty te nie obe j­
m ują krw aw ych w yników ' walk z dni osta­
tnich.

Wyczerpani.

Krajowe centrale naftowe.
Z  W  iednia donoszą do  „K ur. L w .-;
D ow iadu ję się, że spraw a obrotu  naftą w i 

obrębie U l w  kraju k o l o m * * ,  m a b y c  >vj G e n tw Ł  Laasann0„  M !s fe łr l t e ,
najbliższym  już czasie przydzielona  w ładzon. in teresu jący artykuł „R osyan im i o f c p s y i - . ! 
k ra jow ym . Sprawa ta rozw ażana jest w  mi-', dra Rubatina. k tó iy  piszr. m iędzy innenii: 
n isterstwie handlu i w bliżkim  już*czaaie m a ! Mimo bardzo surow ej cenzury pisma rosyj , 
się p o ja w ić  odpow iednie rozporządzenie le-i -skie przedstaw iają stan sw ych  wojsk bardzoJ 

. . . .  , ,  i . . . „  ,  I oesvm istvczn ie. Cierpią one bardzo - w e - 1
goz  m inisterstw a. Iclzie o stw orzenie pew ne- ^  ^  „  \ ^ M e k  b n k a  zaopa .
g o  rodzaju  centrali n aftow ych  L andesvei-i ^^enia i a m u n ic ji. Służba pozafrontow a-jest 
teiluiigssteneii fiu Petroleum ). j kom pletnie z d e z o r g  a n i z o w a n a. j a k

Mizery*a naftow ą w ioj>odajnej D a licy i: f  ó w n i e ż i v k r a j u  d e z o i g a n i z a- 
jest n otoryczne dostateczn ie w szystkim  zna- 1 ,l h 1  ̂ s 1 * 1 z ' '  
na. Po utw orzeniu zajtow iedzianej ga licy j ZM IANY W  ARMII ROSYJSKIEJ, 
k iej ceutrah naftow ej hvdz:e m ogio  na .nie- Berlfti. Z n n s k i . .T a g o a n z e ig m - i!*iRyi. 

sin itdw o ga licy jsk ie  p rzyczyn ić -i1; w w id - u pisiua rosyjsk ie znowu jirz jn oszą  od k i l - ' 
k iej mierze do usunięcia lieżk ich  n ied om a -' ku dni w iadom ości o w i e l i :  i c h  z ni i a . : 
"ań . jakie w praw ie naftow ej trapią, nas/.'- ^A *oS  na W3zys*kicn uajwy ź-zyeli r o s y j -
kra,. 'ż ie z v ć b v  sobie należało, ażebv w ła d ze 1 ' k 1 c ll s t a n o w i s k a c h  k i e r o w n i  

■ [ ' ■  ■■ . . e. z v c h .  At O m a one równie?, o pcm ow nrrh
krajow e przy rozd /u -.am u  uatty uw zględn ia -. „TUł^ (Wnych ,vfr.rm aeh w o r g  a n i z a-
ły  w pierw szym  l/ą d z io  K ołka  rolnicze. Na , y  [ T c o j s k .  co  nta za s..bą jun iągiiąć
ftow i grosiśei będą s ic  mimieli -tosow ać d o 1 zm iany w s i i a t f  g  i e z n y t  li p 1 a . '
/.arz.tdzmi centrali ruiirowwdi. , 11:1 ń h lh>syi. j

Berlin. (B. kor.) Biuro AYolffa donosi: Dn. 
;)0 styczn ia  dzia ła lność lotn ików  na froncie 
zaohednim była wszędzie utrudnioną z p o ­
wodu śn ieżjrc . Mimo to  nasi lo tn icy  w y k o ­
nali szereg daleki* h lotów . W  n o c j na 80 
■tycznia, obrzucili oni dw orzec k o le jo w y  A 1. 

b e r t i w ażne ob ozy : N i e u p ort , V o p- 
c j '  i B r a y ,  w szystk ie nad S o m m ą ,  trze­
ma tysiącam i k ilogram ów  bom b, a  w  n ocy  
na 81 sty-cznia dwoi^zec k o le jo w y  G u i 1 r n- 
r o u r t  i N e v l e v i l l e  300 kilogram am i 
Jiomb. N ieprayjacielskie bom by, rzucone w 
u k olic j' A  t h i e s, k o ło  H a m i N e s 1 e, poL 
zosta ły  bez skutku.

Na froncie w schodnim  nasi lo tn icy  w spo­
m agali skutecznie ruchy ataków e w ojsk  n ie­
m ieckich nad A a . Przv czystem  powietrzu 
w ykonali nasi lotnicy' dnia 30 stycznia mi 
wą/.Jdrn fioncie  przeszło 50 dalekich  lotów , 
wprejwadzili liczne nasze batoryo w  ostrzeli­
wanie 7. zaobserw ow anym  s k tm iis ń  i w yśle ­
dzili wiele' b a tc iy i przeciw nika, które strze­
lały-. Mimo, że w  w yższych  w arstw ach pot 
wietrzą panow ało zim no doch od zące  d o  40 
stopni niżej zera, w  licznych  lotach  obrzuci­
liśm y gazow nię w  R y d z e  i n ieprzyjaciel­
skie" dw orce  k o le jow e  oraz ob ozy  w ojsk , 000 
kilogram am i bom b, a n ieprzj-jacielską baie- 
iy ę  obronną przeciw  lotnikom , śmiałym, ata­
kiem. aeroplanu zniusilSśmj' do  milczenia. Ze 
strony R osyan  ukaza ły  się na ca łym  froncie  
. ylk{> dsca aparru1. . da leko jmza icli liniami.

Dlńliit pancerniki sa oceanie iidjjskirt.
Frankfurt'. „F ranki, / t g *1 dow iaduje się 7, 

T ok io : Na skttfek w iaddhiości t. pojawieniu
się d w ó c h n i e  m i e o k i c l i  p a  u c e r. 

ft i k ó w  n ą o c e a n i c  i ą  d  y  j  s k i m. za- 
‘ rzym ały japońskie tow. żeglugi jmblik, vc.- 
nie rozk ładów  kom uniLacyi sw ych  okrętów .

KRONIKA.
Z miasta.

j z a k o ń c z e n i e  k o l ę d .  Jutro o godzinie 
ju  rano w kaplicy N. Al. 1'. na Piasku wykona 
j chór męski naprzcinian z mieszanym szereg ko­

lęd układu W .  Deca, B. Raczyńskiego i K. Garbu- 
sińskiego. —- W kościele akademickim św. An­
ny o godzinie 11 wykona ten sam chór szereg 
ionyeli kolęd, między tymi na Ofertoryfm : ko­
lędę W. Stysia do słów St. m icha  p. t .: „Polska 
u żłóbka .Dzieciątka Jezus". Tercet solowy z tw, 
chóru mę. kiego i organu, partye solowi- w yko­
nają: pp. L. Marek Ony-szkiewieżowa sopran, 
W b LewicJd t,-nor i ji. Ant Tsakowicz Par. pod 
kierunkiem autora. Na Benediclus K. Gouno­
da „ M l 1 wy kona p. Onyszkiewiczów a, a na 
Agnus ..AA żłotpe leży1- słowa Balińskiego z ro­
ku 18tWi solo: p. A. Isakowiez z tow. chóru mę­
skiego i organu układu Kazimierza Oarhusiń- 
skiego.

W YJAŚNIENIE. AV kronice „01. Nar." z 19 
stycznia umieszczoną została notatka In. Augu­
sta Dzicduszyckiogo p. .t „O konkursy na aty 
pendya", której autor czynił zarzuty Wy-izia- 
łow-i krajowemu z powodu rozdawnictwa sty- 
pendytun z fundacji ś. p. Magdaleny uurgas. 
Ooecnie na podstawie aktów nadesłanych /c  
Lwowa Wydział krajowy w piśmie riadeslausm 
do nas i  Białej stwierdza w tej spraw ie, ro na­
stępuje:

Pismem z lV) wrzcśiua 1913 zażąda! nada­
wca stypendyum z fundacji Alagdalcuj Jurgas, 
j ) .  August lir. Dziedu;źycki, odebrania- stypen- 
•łyutn z tfj 'fuffflteyi Mrenalowi Pociesze, sieto- 
cie po inaJarzu, podówczas uczniowi i ' /  Id. 
gimn. lit  w Krakow ie, podając jako ilowtsi, iż 
otrzymał 011 z końcem roku szkol I9I-V'18 nsn- 
zurę z zachowania si tylko -„dobrą” , gdy tym­
czasem aki fundacyjny wymaga od «iype^uy- 
sty wzorow-('go prowadzenia sic.

Pow yższemu żądaniu Aby dział kra jowy pi­
smem z 3) grudnia 1913 L. 111.377 odmówił 
i swoja- odmow ne stanowisko uzasadnił. Vjsku- 
tek wniesionycn następnie przez p. nadawcę za­
żaleń do 11. k. Namiestnictwa, w którymi przy­
toczył on już inny powód odebrania Pociesze 
stypendyum, a mianowicie dostatecznych po­
stępów v naukach w roku szkol. 19II 12, 
kwestyonująe zarządzeni Wydziału kraj. z 28 
luttegu 1913, L. 29.41!.“.. letórom wskutek uzna­
nia stypendysty pr/s z. konferencyę grona nau­
czycielskiego z.a godnego dalszego pobnrama 
stypendyum, stypendyum la ponownie nsygno- 
wano—- si.rawa ta musiała hyc rozstrzyguiętą 
w drodze orzeczenia c. k. Namiestnictwa., kló- 
remu Wydziat krajowy pi sin cni z. Id maja 1914 
L. 2-312 swoje zapatrywanie wyjaśnił, o stanie 
zaś sprawy piniirm z 14 grudnia, 191“. 17.951
zawiadomił p. nadawcę.

Na zapytanie e. k. NamieUnici \\ a. v. iipcu 
191(i, czy stypendysta Aliehał Pociecha pobiera 
jeszcze łdypcmlyuiu, AfyiySął kraj. przejn;.wa­
dził korcsptmdencyę, z ko.irej się okazało, iż 
otrzymał on z. końcem roku sz.kol. 1914/15 świa- 
ihctw o roczne z cenzurą, zachowania się „nie- 
edpowiednie1’ . N apodsiaw i.' lakhy ccnz.urj, po­
ciągającej za sobą utratę już stypendyum. zam­
knięto stypendyście temu /. końcem roku szkol. 
1914/15 pobór stypendyum i o ih odnośne za­
rządzenie AVydz. kraj. sbinie się praw oni .cne, 
rozpisany zostanie w ciągu bieżącego roku na 
to stypendyum konkurs.

Przedmiotem sprawy odebrania stypendyum 
Pociesze była kwestya interpretacji odnośnych 
przepisów, a więc kwestya praw na, która miała 
być rozstrzygniętą, w toku instancji. Nadawca 
przeto nie miał należytego powodu do wystę­
powania w tej spławie z zarzutami przed forum 
pul.liczne, prz.czem  także wychodzi z mylnego 
założenia, jakoby mu przysługiwało n ifirlk ó  
prawo nadawania, ale także i prawo odbic-t- 
uia. stypendyum z. fundacyd w mowie będącej.

Pan Nadawca w piśmie z. 5 grudni;. 191(1 za­
żądał uznania za wakujące także i drugiego 
n ■. pouilyeie. pobieranego przez. Komana lę\- 
kneza —  sprawa la jest przedmiotem kor -ą.on- 
uiuieyi urzędowej, mającej na oclu jej zietd.T 
nie.

Odpowiadając, na drugie zapytanie p. Augu­

sta hr, Dzieduszycl.ii go, Wydział kraj. podaje 
do jogo wiadomości, iż według ostatniego zam­
knięcia rachunków majątek zakładowy funda­
c j i  wynosi 24.816 koron, a rozdają się obconio 
dwa Ktypenrtya po 490 koron.

KONCESYE PRZEMYSŁOWE. Wczoraj od­
było się posiedzenie kom isji dla przemysłów 
koi te esy on owanyoH pod przewód, wieepr. Fcdc- 
rowicz.a. Komisj a wydała opinię co dc. trzech po­
dań o koncesyę na przemysł teehniczno-denty- 
styczny', e.o do dwóch podań o koncesyę na 
drogueryę, co  do jednego podania o koncesyę 
na sprzedaż książek do nabożeństwa., kalenda­
rzy i obrazów świętych, co do jednego podania 
o koncesyę na handel utworami artystycznymi, 
co do jednego podania o hurtowną sprzedaż w o­
dy' sodowej, co do jednego podania o koneesyę 
biur stręczenia posad dla nauczycielek prywa­
tnych, co do trzech j.odań o koncesyę na biuro 
stręczenia sług, co do jednej koneesy i na tan- 
dei iarstwm i wreszcie co do dziesięciu podań o 
koncesyę na doróżkę.

BEZPŁATNE OGRZEWALNIE MIEJSKIE. 
Panujące mrozy spowodowały uboższą ludność 
miasta i przybywających tu na targ okolicznych 
włościan do korzystania, liczniejszego z zało­
żonych przez gminę m. Krakowa i towarzystw" . 
Tanich kuchni, oraz Herbaciarni ludowych. - 
Z istniejących 10 togo rodzaju insty utcyi 8 j 0 - 
daje po cenach najniższych herbatę przesra 
żnic przez a/.icu cały. — - wydając w ten sposób 
około 4000 poreyi herbaty dziennie. —  Są one 
następujące: 1. Tania kuchnia pi/.i ul. (h.le- 
bie.j. 2. Tania kuchnia przy ul. Zwierzynieckiej, 
3. Tania kuchnia przy ul. św. Tomasza. 4. Tania 
kuchnia, {dlii uczniów) przy ul. św. Krzyża. 5. 
Tania kuchnia chrześcijańska przy ni. \\iśli,(.j 
w Dzielnicy XXII, —  wydaje gorące napoje 
przez cafy il/.icń. (i. I. miejska herbaciarnia ludo­
wa przy ul. Reformackiej 1, 3, wydaje przecię­
tnie 1000 poreyj dziennie pTzeż cały dzień z 
wyjątkiem jirzpfwy w południe od godziny 1.30 
do 2.80. Ponadto wydają gorącą he, bata pozsi 
godzinami wolut mi od zajęć okoh> przygbtowa- 
ni:i otiimlu i k olacji: 7. Tania kuchnia, przy ul. 
(ózrgorzcck iej, oraz 8. Tania kuchnia przy ul. 
Bożegi. Ciała. AV ton sposób insijtucye p(» 
wyższo pełnią w ober nej porze rolę ogrzewmlń 
dla najuboższej ludnośei.

Aby zaś {irzyjśii z wydatniejszą pomo.cą w 
tym ldmunku ludności roboczej, oraz wdościań- 
stwu, zmuszonemu przez czas dlużs/.y przeby­
wać poza. domem. Zarząd miasta, przystępuje do 
otwarcia dwóch bezpłatnych ogrzewalń, 7. któ­
rych jedna znajdować się będzie w śródmieściu, 
druga zaś w okolicy ni. Wolnicy. O terminie 
otwarcia, doniosą dzienniki.

7  NAD WISŁ Y. Ostatnie mrozy spow odow a­
ły, z.e Wisła częściowo stanęła i na przestrzeni 
od AVawclu do mostu dębnickiego pokryła sio 
cjąnką warstwą lodu. Zapewne jednak lód ten 
nic-dlugo się utrzyma wobec znacznego podnie­
sienia się temperatury, która dziś rano n. p. 
wynosi ta tylko 5 stopni Cel. poniżej zera. Spo­
dziewać sit*, .nawet tiiożiij* na. podscawdewwsika ■ 
zowek baromot.m. /.<■ niebawtm nastąpi odwdż.

Z TEATRU IM. JLL. SŁOWACKIEGO. Ko 
mnnikują' nam: Z powodu nagłego /.a.-łabniccia 
p. Alaryana, Jednowskiego zapowiedziana n.t. ju ­
tro wieczór komedya Kazimierza Zalewskiego 
—  „1 ’rzed ślubem1-, mujiala. uledz odwołaniu a 
w jej miejsce powtórzona będzie świetna ko- 
medya Alfreda Capus-a —  „Urzędniczka poczto- 
wa" z ji. Janiną Zarzycką w roli tytułowej.

Z Polski i ze świata.
BIURO PRASOWE. Org.anizacya biur Rady 

Stanu zwolna lecz staro postępuje. Obecnie po­
wstaje — jak dziminiki donoszą —  przy Radzie 
Stanu spccyalnr- Biuro prasowe.

ODZNAKA RUTOWSKIEGO. Z Wiednia do 
noszą: Artysta rzeźbiarz p. Kaznnderz Chodziń- 
ski wykonal nową ód «a łeę  Rutow kiego. Jest 
ona okrągłą. Olewa Butowskiego otoczoną jest 
gałązką cierniową, na niej wieniec laurowy. 
Z boku napis: Dr. Tadeusz lłutow -4d. prezydent 
miasta Lwowa 191 1-1915 . Odznaka wykona­
ną j<<4. z cynku i srebra. Część dochodu J rzo- 
znatzena na fundusz im. Butowskiego. —  i')o- 
tyclu-za.- owy zbiór medali i plakiet, w ykona- 
nyrch fr/.ez ( hed/.ińddogo doszedł ni/, do -10. 
(!aly zbiór wraz z odznakami dojdzie jtrawdopo- 
dobnic do stu. - AA' najbliższym czasie pozo­
wać będzie w pracowni artysty areykśi Karol 
Stefan.

WIADOAiOMd KOŚCIELNE.

a u ORACYA PRZENAJŚW. SAKRAMENTU.
Dnia 2 lutego, jako w pierwszy piątek miesiąca, 
odbędzie się całodzienna. Adoracj a 1 izenajśw. 
Sakramentu w koseieh* św. Barbarę.

Kl. ni IILM
proboszcz w Cerekmi

zaopatrzony ŚS. Sakram entanii, zm arł 
tam że 30. stycznia 1917 r. w 62 roku 

życia a 38  kapłaństwa.

Pogrzeb odbędzie się w soboty  3. lute­
go b. r. w C erekw i.

Firma: IOZEF MAS W  K R A K O W ^F  Poleca da jjsten  i z in ę . Aksw aity, \VaIviroty, Mate^ye 
1  * *vełaian8, S b k a i, Flaaftle, Barcbany i t. d. (Gotowa

uL Floryanska L.15
K on tekcya  

tt««pą etMHf ti 8 r»ft ds I
bielizna dla dzieci.

« połuimi. I ou 3 ptiiiołitiłuiu uo 1 iliczdr.

Nakładem Wydawnictwa ..Głosu Narodn“ Sp, z ogr. odp — Re3aktor -Mpowiedzialny i na. zelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  —  Drukarnia „Głosu Narodu1- w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


